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W CIENIU PRĘGIERZA I SZUBIENICY*

Ludzie świata przestępczego stanowią od lat siedemdziesiątych jeden z „nowych” problemów 
badawczych dla historyków. Wcześniej, istniejące obfite materiały kryminalne wy korzystywano do 
analizy przestępczości jako wielostronnie uwarunkowanego fenomenu prawno-społecznego. Od­
twarzanie egzekucji postanowień prawa karnego sprawiało, iż materiałami z zeznań od kilku 
pokoleń posługiwali się historycy prawa. Bogactwo informacji zawartych w zeznaniach wykorzys­
tywano również do poznawania najniższych, pozakorporacyjnych warstw i grup społecznych, nie 
będących wystarczająco oświetlonymi przez inne źródła historyczne. Jest to jedno z niewielu źródeł 
mówiących o pracy najemnej w miastach, na wsi i we dworach. Wykorzystywano je w badaniu 
fenomenu ludzi luźnych tak w późnofeudalnym, jak i w prekapitalistycznym społeczeństwie. Te 
ostatnie badania nazbyt często niosły ze sobą doktrynalną, klasową interpretację, wynikającą 
z traktowania ludzi luźnych, bezrobotnych, najemnych — jako praproletariatu, grupy społecznej 
zasługującej na nobilitację za zasługi w walce klas.

Badania polskie nie odbiegały od tego modelu, zdominowanego przez potrzeby i tematykę 
użyteczną dla historyków praw a (zwłaszcza W. Maisel, twórca klasycznych prac z tego zakresu) 
i dla badaczy dziejów dołów społecznych. Do historii lokalnej wykorzystywano czasami fakty 
z kroniki kryminalnej, zwykle bez jakiejkolwiek pogłębionej analizy. Nowinki metodyczne 
przeniknęły szybko do Polski, z jednej strony inspiracje francuskie — dzięki pracom  B. Geremka, 
z drugiej angielskie poprzez lekturę opracowań — zwłaszcza zbioru Crime in England I550— 1800. 
Od początku lat osiemdziesiątych zaczęły się pojawiać prace H. Zaremskiej, A. Karpińskiego, 
a zwłaszcza M. Kamlera, opar te na dużych, szczegółowo zaplanowanych kwerendach źródłowych 
oraz obfitym w pytania kwestionariuszu badawczym.

Marcin Kamler, znany wcześniej z prac nad folwarkiem szlacheckim, debiutował w tej 
problematyce studium Struktura i liczebność środowisk przestępczych Poznania i Krakowa w drugiej 
Polowie X V I w. (1984), opartym na kwerendzie w serii ksiąg poznańskich i krakowskich od 1550 r. 
Jego pierwsze ujęcie przebogatego materiału cechowała wiara w wartość ujęć statystycznych, jako 
metody opanowania i wyinterpretowania źródeł. Późniejsze studia nad karami za kradzież (1986), 
dzieciobójstwem (1986) czy rolą tortur (1988) przyniosły również refleksję badawczą nad 
wykorzystywanymi źródłami z Krakowa (wraz z Kazimierzem), Poznania i Lublina. Zachowane 
księgi tych miast okazywały się mieć różny stopień szczegółowości, a wyciągane wnioski 
statystyczne wymagały korekt i reinterpretacji. Konieczne stało się zdanie sobie sprawy z ograni­
czeń pozornie bogatej bazy źródłowej, przyjęcie jednolitej definicji przestępstwa opartej na 
opiniach staropolskich (M. Jaskier) oraz ponowna weryfikacja zebranego materiału źródłowego. 
W 1987 r. ukazuje się opracowanie Środowiska przestępcze Poznania i Krakowa w drugiej poiowie 
X V I w., będące ponownym  postawieniem problemu. Realizacją tego program u jest obecna 
książka, publikowana równocześnie z artykułami na tem at związ ków służb porządkowych 
z przestępcami (1989), rozboju (1990), fałszerstw pieniędzy (1992).

Bazą książki są księgi kryminalne krakowskie i kazimierzowskie (1550—1635), lubelskie 
(1550 — 1565, 1622— 1648) oraz najpełniej zachowane księgi poznańskie (1550— 1633). Nie

* Marcin Kamler, Świat przestępczy w Polsce X V I i X V II stulecia. W arszawa 1991, s. 199, 
PW N.
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w ykorzystano na tom iast wcześniejszych ksiąg krym inalnych Poznania  (od 1502) ani średniowiecz­
nych m ateria łów  krakow skich. Zestawienie d a t w skazuje, iż zakres chronologiczny książki 
zasygnalizow any w tytule (XVI—X V II w.) nie odpow iada zakresowi kw erendy źródłowej. 
G ołosłow ne okazuje się twierdzenie A u to ra , że cezurę końcow ą wyznaczyła w ojna ze Szwedam i (s. 
9); naw et uw zględniając ak ta  lubelskie, granicą końcow ą jest pow stanie Chm ielnickiego. P o d o b ­
nie, zasięg tery torialny  ogranicza się do  trzech m iast (brak  zwłaszcza G dań sk a , W arszawy, 
Lwowa, W ilna), reszta Polski ośw ietlona jest nierów nom iernie, tylko pośrednio , poprzez zeznania 
w ędrujących przestępców . T ytu ł niepotrzebnie obiecuje więcej.

W stęp do  pracy om aw ia problem y m etodologiczne. W ażne jest ograniczenie przestępstw  
krym inalnych do  pięciu spraw  (zabójstwo, kradzież, rabunek , podpalenie i św iętokradztw o) 
zgodnie z opublikow anym  w 1535 r. polskim  przekładem  Weichbildu, głównej podstaw y praw a 
karnego  w tym okresie. Pozwoliło to  wyelim inować część m ateriału  znajdującego się w Acta  
criminalia czy Libri maleficorum, ograniczając bazę źródłow ą do  zeznań 2455 osób oraz  złożonych 
przez nie inform acji o dalszych blisko 2650 przestępcach. D alsze ograniczenie m ateriału  przyniosła 
decyzja o badaniu  wyłącznie osób z profesjonalnego św iata przestępczego, tak  zawodow ców , jak  
i osób z nimi związanych. Efektem  jest analiza zeznań tylko 1344 osób oraz zaw artych w nich 
inform acji o nieco liczniejszej grupie przestępców , k tórych  zeznania nie zachow ały się lub uniknęli 
oni w ym iaru sprawiedliwości. Łącznie A u to r posłużył się inform acjam i o ok. 2900 osobach ze 
św iata przestępczego. Stanowi to w ystarczająco dużą  bazę do  uchwycenia statystycznych p ra ­
widłowości. P ozosta ła  jeszcze spraw a scharakteryzow ania  bazy źródłow ej w poszczególnych 
m iastach . W  księgach krakow skich pozostała  zaniżona liczba lżejszych przestępstw  (zwłaszcza 
nierząd), co deform uje obraz przestępczości kobiecej. A k ta  lubelskie z kolei koncentru ją  się na  
rozpracow yw aniu  wielkich tow arzystw  przestępczych z lat 1644— 1645, pom ija ją  d robne  kradzieże 
i przestępstw a. N ajpełniejsze są ak ta  poznańskie, zwłaszcze, że m ożna tam  skonfron tow ać bruliony 
ak t z ich czystopisam i, w k tórych opuszczano wiele błahych spraw  nie związanych ze zo r­
ganizow anym  środow iskiem  przestępczym .

Część I p racy  zajmuje się „pochodzeniem , struk turam i i liczebnością” św iata przestępczego. 
Z  uw ag A u to ra  o rekrutacji sporą wagę m a konsta tacja , że w okresie badanym  przestępcy 
wybierali dobrow oln ie  pozostaw anie na  tej drodze życia. Była bowiem  wciąż łatw ość uzyskania 
pracy  zarobkow ej oraz wobec b raku  rejestrów  przestępców  możliwość dalszego spokojnego życia 
w społeczeństw ie. A p arat ścigania nie dochodził spraw ców  daw nych przestępstw . A u to r sta ra  się 
określić średni czas pobytu  w środow isku przestępczym . D ane bezpośrednie są bardzo nieliczne 
i nie w iadom o n a  ile reprezentatyw ne. Przy pom ocy pośrednich, m ocno em endow anych danych 
A u to r przyjął, że średni arytm etycznie czas pobytu  w środow isku (tj. zwykle do  śmierci 
zeznającego) wynosił 5,7 lat (s. 29, w przyp. 28 p o dano  jednak  5,5 lat). W badaniach  społeczności 
ludzkiej, bardziej interesująca od średniej arytm etycznej jest m ediana, lecz wydaje się, iż emendacje 
A u to ra  szły zbyt daleko  i w ystarczająca jest intuicyjnie przyjm ow ana średnia 4 do  6 lat upraw iania 
przestępstw a. N ie wiemy, jakie przestępstw a popełn ia ła  analizow ana przez A u to ra  grupa 126 osób 
(tj. ledwie 4,3%  całości analizow anych osób), np. nierządnice czy paserzy byli grupą mniejszego 
ryzyka niż uczestnicy rozbojów . Jeżeli rozkład przestępstw  w analizowanej grupie był wyraźnie 
różny od całości, to  uzyskany arytm etycznie rezultat, zwłaszcza przy poczynionych em andacjach, 
nie m a w iększego uzasadnienia.

W iększe zastrzeżenia w zbudza analiza struk tu ry  społecznej św iata przestępczego. A u to r 
analizuje z grupy 2900 badanych postaci 1O5O osób o pochodzeniu m iejskim, wiejskim, 
szlacheckim , żydowskim  i cygańskim . W ielkość próby  (36% ) nie budzi większych zastrzeżeń, 
na to m iast podzia ł miesza grupy społeczne z etnicznym i. Co więcej, m ożna przyjąć, że uchwyconą 
została nie 1/3 Cyganów  i 1/3 Żydów , lecz praw ie wszyscy obcy etnicznie, co  w konsekwencji 
pow oduje pow ażne skrzywienie statystyczne. T rzech Cyganów  złapanych w Lublinie i jedna 
C yganka z K rak o w a  nie będą więc stanow ić 4 prom ili przestępców , lecz zaledwie 1 prom il św iata 
przestępczego. W  każdym  w ypadku przestępstw a cygańskie nie stanow ią jeszcze żadnego 
p rob lem u, n a  co wskazuje dobitn ie przykład  Poznania. N a to m iast uchwyconych 150 Żydów 
i 9 Żydów ek wskazuje na  w ażny segm ent św iata przestępczego. Pytanie —  czy było to  14% 
zidentyfikow anych n a rodow ościow o przestępców , czy zaledwie 5,5%  z całej grupy 2900 osób.
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Z dalszych badań wynika, że chodzi głównie o paserów żydowskich, czyli raczej osoby 
powoływane przez przestępców niż składające zeznania. Zaznaczmy, że Autor nie wyodrębnił ani 
Rusinów, ani Niemców czy Węgrów, ograniczając się tylko do dwóch grup etnicznych. Podobnie, 
można mieć wątpliwości odnośnie udziału szlachty (2%) w świecie przestępczym. Wydaje się 
możliwe, iż uchwycono nie 1/3 osób pochodzenia szlacheckiego, lecz prawie wszystkich, wtedy 
udział szlachty spadłby do kilku promili. Tak mała grupa nie kwalifikowałaby się do dalszej 
analizy statystycznej. Autor daje wiarę zeznaniom przestępców o posiadłościach własnych czy 
rodziców, choć dla tego okresu istnieje już możliwość weryfikacji takich zeznań, tym samym 
powiedzenie więcej, o jaką szlachtę chodzi — rzeczywistą, zdeklasowaną czy mniemaną. Wywody 
Autora o zasadniczej grupie przestępców p ochodzenia miejskiego czy chłopskiego (wiejskiego 
pochodzenia sa bowiem zarówno chłopi jak szlachta) mają duże znaczenie, ich walor poznawczy 
wychodzi daleko poza rozpoznania środowiska przestępczego. Wykorzystywanie przez A utora 
danych generalnych o migracji do miast i akceptacji społecznej poprzez przyjęcie przybyszy do 
prawa miejskiego pozwoliło zobaczyć lepiej całe procesy migracyjne tego okresu. Zaznaczyć 
jednak trzeba, że przyjęcia do  praw a miejskiego, główne źródło znajomości procesów migracyj­
nych, czasami — jak  np. w Poznaniu — nie obejmują synów mieszkańców miasta, co należałoby 
uwzględnić przy porównaniach.

Analiza składu zawodowego grupy przestępczej należy do karkołomnych, choć niezbędnych 
zadań bad acza. In formacje źródłowe są niepełne i niepewne. Co więcej, najczęściej dowiadujemy 
się nie o zawodzie wyuczonym i wykonywanym, lecz o różnych dorywczych zajęciach osób. 
K onkretne informacje są nieliczne, w wielu wypadkach można ustalić zawód bądź zajęcie, 
w innych tylko dointerpretować. A utor ustalając swą bazę danych przyjął interpretację roz­
szerzającą, wykorzystując wszelkie ślady źródłowe. Wobec wieloznaczności określeń typu kraw ­
czyk, szewczyk (40% wypadków w grupie zawodów cechowych) mogących oznaczać zarówno 
młodego krawca czy szewca, jak i syna tychże rzemieślników, przyjął założenie, że w braku innych 
danych oznaczają one osobę znającą takie cechowe zajęcia. Mimo tak rozszerzających założeń 
tylko 26% z badanej grupy 2900 osób daje się zidentyfikować zawodowo lub choćby rodzajem 
wykonywanej pracy. M ożna mieć poważne wątpliwości, czy rozkład informacji uzyskanych jest 
prawidłowy i symetryczny do rzeczywistości.

W świetle badań A utora struktura zawodowa świata przestępczego wyglądała następująco: 1) 
rzemiosła cechowe 43,8%; 2) zajęcia pozacechowe 18,9%; 3) handel 8,8%; 4) służba miejska 
13,1%; 5) służba domowa 12,6%; 6) zajęcia „artystyczne” i umysłowe 2,0%; 7) włóczędzy 
i żebracy 0,8%. Zastosowane podziały wynikają z danych źródłowych, są jednak nieadekwatne 
i zachodzą na siebie. A utor zdaje sobie z tego sprawę i omawia to komentując tabelę. Podobnie 
podkreśla orientacyjność uzyskanych wyników analizy zawodowej. To ostatnie zastrzeżenie trzeba 
w pełni uwzględnić, poddając krytyce o siągnięte wyniki. Nie wydaje się przekonywająca teza, że 
prawie połowa przestępców posiadała kwalifikacje rzemieślnicze. Pomijając naw et budzącą 
zastrzeżenia metodę ustalania zawodu rzemieślniczego, trzeba zwrócić uwagę na  fakt, iż o 3/4 
przestępców nie ma w ogóle wiadomości o posiadanym zawodzie. W takim razie 331 „rze­
mieślników” to zaledwie 11% całej grupy, a  odliczając niepewnych co do posiadania zawodowych 
kwalifikacji szewczyków czy krawczyków, grupa kwalifikowanych, choćby w pewnym stopniu, 
rzemieślników, spaść musi do 7—8% . Różnica stała się więc ogromna, skoro rzemieślnicy 
stanowić mogli od 7 do 44% . Przy takiej różnicy pozostałe wyniki tabeli stają się automatycznie 
niewiarygodne. Pozostaje jednak trwałe wskazanie przez A utora grup rzemiosła częściej niż inne 
utrzymujących kontakty ze środowiskiem przestępczym — krawców, szewców i kuśnierzy, 
a zapewne też złotników korzystających z takiej drogi uzyskiwania tańszego surowca. Dodać 
można, że są to zawody o niskiej krystalizacji zamożności, posiadające niewielkie wymagania 
warsztatowe i silnie zależne od cen wykorzystywanych surowców.

W  grupie zajęć pozacechowych dominują wyrobnicy i woźnice oraz inni ludzie bez 
kwalifikacji zawodowej, mający do sprzedania tylko siłę roboczą, należący w mieście do  najniższej 
grupy mieszkańców. Identyczne są kwalifikacje służby domowej, choć była to  grupa w pewnym 
sensie limitowana wiekiem. Nie jasne są zasady kwalifikowania do grupy handlowej. Z tabeli 
wynika, iż handlem parało się 9% przestępców. N ie wydaje się, by tak liczna reprezentacja
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przestępczo-kupiecka odgryw ała jakąkolw iek rolę w handlu  m iast. Są to  p rzede wszystkim  
tan d ed arze  i hand larze  obw oźni, stanow iący sam  nie w ykw alifikow ały d ół w arstwy kupieckiej, 
n iekontro low any  przez żadną korporację  kupiecką k ram arzy  czy budników  b ądź  jak ieś b ra ctw o, 
stanow iący m argines handlow y okazyjnego k u p n a  niepewnego tow ara. K a rc zm arze i szynkarze 
nie należą d o  kupców , lecz świadczą usługi i pow inni stanow ić osobną grupę. W ątpliw ości 
innego rodzaju  w zbudza wysoki p rocen t (13,1% ) przestępców  należących d o  służb m iejskich. 
R eprezentują oni tę sam ą grupę ludzi bez kwalifikacji zawodowych, lecz  znajdu jącą  się 
p o  drugiej stronie barykady . Przy niechęci i nienawiści m iędzy ścigającym i a  ściganym i 
i złapanym i, jest możliwe, iż w źródłach uchw ycono wszystkich ludzi ze służb  m iejskich 
pow ołanych przez przestępców . O dnosząc liczbę 99 osób d o  całości 2900 g rupy, o trzym am y 
zaledwie 3,4%  przestępców  pracujących uprzednio  w  służbach miejskich. Jest to  n ad a l n ie ­
bezpiecznie wysoki p rocen t, lecz znacznie niższy niż przyjęty przez A u to ra . Interesujące 
byłoby dowiedzieć się czegoś więcej o kuglarzach, lutnistach, organistach, skrzypkach i śpie­
w akach, choćby jak ie  przestępstw a stanow iły ich specjalność. Z  innych w yników  osiągniętych 
przez A u to ra , podkreślić w arto  analizę zajęć w ykonyw anych w m iejśde przez przybyszów  
ze wsi (147 osób): prócz najliczniejszych niew ykw alifikow anych w yrobników  i sług różnego 
rodzaju , przybyszy ze wsi spotykam y w śród szewców (5,4% ) i krawców (3,4% ). K ilk a  k a rt 
pośw ięconych przez A u to ra  analizie zaw odów  posiadanych przez ludzi ze środow iska 
przestępczego stanow i nieoczekiwanie najsłabszą partię  książki.

N iepow odzenie A u to ra  w  analizie wcześniejszych p ró b  adap tacji d o  środow iska m iejskiego 
przekreśla d o b ra  analiza  sytuac ji szlachty (zdeklasowanej, praw dziw ej bądź rzekom ej) w  środow is­
ku  przestępczym . Podkreślić w arto  zarów no w skazanie n a  specyfikę tej przestępczości, jak  
i odm ienny sposób działania. Sądy miejskie inaczej też reagują n a  przestępców  ze środow iska 
szlacheckiego, znacznie częśdej stosują to rtu ry  jak o  środek dow odow y oraz w ydają surow sze 
wyroki niż n a  innych. Z  krótk ie j analizy przestępców  żydowskich, n a  uwagę zasługuje w niosek, że 
w środow iskach przestępczych nie występow ały uprzedzenia rasowe czy religijne wobec 
wspólników.

D aleko  poza znaczenie d la  bad ań  przestępczości w ychodzą wyniki analizy pochodzen ia  
tery torialnego przestępców  (częśdow o om ów ione osobno przez A uto ra). Są to  pierw sze u d o k u ­
m entow ane b a d an ia  n ad  m igracją d o  m iast niew ykwalifikow anej siły roboczej , ja k ą  pierw otnie 
byli późniejsi przestępcy. W  dalszych analizach tego m ateriału  trzeba zw ródć  uwagę, że strefy 
wpływów Poznan ia  i K rak o w a  były ograniczane przez bliskie granice polityczne oraz  przeszkody 
na tu ra ln e  (dolina N oteci, góry). N akazuje  to  ostrożne trak tow anie  ich ja k o  m odelu.

Z estaw ioną w tabele struk tu rę  przestępstw  A u to r trak tu je  ja k o  dane orientacyjne, zdając 
sobie w pełni spraw ę z luk w bazie źródłow ej. Podział przestępstw  oparty  jest n a  kwalifikacji 
wynikającej z danych  źródłow ych. Pozornie niekonsekw entny, zezwala w  rzeczyw istośd  n a  
sam odzielne przekształcanie i wyliczanie dalszych zależności, często pokryw ających luki źródłow e, 
np . b rak  p rosty tu tek  w  Lublinie i K rakow ie bądź nadm iar osób —  poza zawodow ym i paseram i
—  przechow ujących kradzione d o b ra  w  K rakow ie. Te grupy danych, specyficznych d la  za­
chow anych ksiąg danego  m iasta, w pływają bowiem  zniekształcająco n a  ogólne wyniki tabelarycz­
ne. Z  w yników w arto  podkreślić, że przy  dom inacji przestępstw  przeciw ko m ieniu (85% ), aż 15% 
przestępców  to ludzie tw orzący niezbędną in frastruk tu rę  św iata przestępczego (m eliniarze i pase­
rzy), czyli pięciu przestępców  utrzym yw ało jednego  m eliniarza czy pasera.

Spraw a liczebności św iata przestępczego budzi większe zastrzeżenia. A u to r, opierając się n a  
swych wcześniejszych b adan iach  przyjm uje średni czas działania przestępcy n a  6 lat, a  następnie 
znając z ksiąg średnie liczby działających w danych  latach  przestępców , szacuje w ielkość 
środow iska przestępczego w danym  mieście, odnosząc to  d o  znanych z literatu ry  szacunków  
ludnościow ych. W yniki są zaskakujące —  aż 5— 6 n a  tysiąc m ieszkańców Poznania, 7— 10 
K rak o w a  i aż 15 na  tysiąc m ieszkańców  L ublina należałoby do  św iata przestępczego. Po 
doszacow aniu p rosty tu tek  byłyby to  liczby jeszcze wyższe, średnio d la  tych trzech m iast 12— 16 
osób n a  tysiąc m ieszkańców, czyli w K rakow ie ze 400— 500 osób, w  Poznaniu i Lublinie po  200 
osób. Przyjęte przez A u to ra  liczby i p rocen ty  posiadają  pewną w artość porów naw czą, zwłaszcza 
jak o  pewne współczynniki w skali m iędzynarodow ej. N atom iast w artość ich d la  historii lokalnej
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jest znacznie mniejsza. Św iat przestępczy to  świat ludzi dorosłych, a więc w śród dorosłych 
m ieszkańców  konurbacji krakow skiej przestępcy st anow iliby już  4 % , n a  dw udziestu pięciu 
dorosłych n a  ulicy byłby jed en  złodziej czy jed n a  p ro sty tu tk a . W śród  sam ych mężczyzn już jeden 
n a  k ilkunastu  byłby złcxdziejem czy paserem . U w zględniając dalsze wyniki pracy  A u to ra
0 koncentracji św iata przestępczego na  terenach niepodlegających jurysdykc ji głównego m iasta 
o raz o jego  ruchliwości przestrzennej m ożna wątpić w tak ie  współczynniki, gdyż wówczas na  
terenach ju ry d y k  m ieszkaliby wyłącznie wędrowni przestępcy i meliniarze. N a  w artość wyliczo­
nych w spółczynników  sk ład a ją  się w rzeczywistości dwie grupy: —  stałych m ieszkańców  m iasta 
(głównie tw orzących przestępczą in frastruk turę) —  oraz pasan tów  przestępczych (przesuw ających 
się stale przez m iasto). N atężen ie  obecności przestępców  związane jest z rytm em  jarm arków
1 odpustów , a w w ypadku  K rak o w a z pobytam i dw oru królew skiego. W yliczony przez A u to ra  
w spółczynnik daje pewne pojęcie o strum ieniu przestępców  przesuw ających się przez m iasto 
i obsługującej go in frastruk tu rze , tak  jak  przez m iasto  przejeżdżali jednocześnie kupcy ze swymi 
tab o ram i oczekując gościny w zajazdach.

D ru g a  część pracy  pośw ięcona jest działalności św iata przestępczego. N iek tó re  zagadnienia 
znane są ju ż  z uprzednich  p rac  A u to ra , w tych w ypadkach naw iązując d o  wyników  sta ra  się 
zawsze udostępn ić  now ą egzem plifikację zjawisk. Przy om aw ianiu tow arzystw  przestępczych w arte 
podkreślen ia  są p róby  oszacow ania  ilości tow arzystw  działających rów nocześnie w m iastach 
i uchw ycenia ich liczebności oraz zakresu korzystania  z in frastruk tu ry  przestępczej. Przy sprawie 
specjalizacji przestępczej m ożna  zadać pytanie, czy poznańscy włamywacze nocni „drzew nicy”  nie 
są przypadkiem  „drzem nikam i” , analogicznie do  lubelskich „drzem carzy” . Isto tn e  jest obszerne 
om ów ienie problem u m elin, w raz z p ró b ą  ich kategoryzacji, określenia ich różnorodnych  
zw iązków  z p rosty tucją. A u to r  podkreśla  bezkarność m eliniarzy i trw ałość prow adzonych przez 
nich m elin, m im o iż od  la t były one doskonale  znane służbom  m iejskim. Jedynie władze Poznania 
intensyw niej zwalczały te n  proceder. Po  dokonanej przez A u to ra  identyfikacji m elin (a także 
zam tuzów ), należałoby spróbow ać przy  pom ocy w ykazów szosu bądź ksiąg ławniczych, rozpoznać 
p ostacie  m eliniarzy (i stręczycielek) w ich legalnej, mieszczańskiej działalności. Byłoby to  istotne 
p rzy  dalszym  rozpoznaw an iu  prob lem u, nie pozbaw ione znaczenia rów nież d la  dziejów  lokalnych. 
Pew nym  ograniczeniem  je s t  jed n ak  fak t, że np . w Poznaniu bezkarne m eliny (i zam tuzy) 
znajdow ały  się w większości n a  terenach nie podlegających jurysdykcji m iasta  Poznania . B ardzo 
interesujące i pom ysłow e są p róby  graficznego zobrazow ania  funkcjonow ania  m elin, tak  jak o  
m elin w zm iankow anych w zeznaniach, jak  i z uwzględnieniem  ich szacunkowego okresu istnienia.

T o p o g rafia  św iata przestępczego należy do  waż niejszych osiągnięć A u to ra . Z  dokładnością  do 
osiedla A u to r lokalizuje m eliny, zam tuzy, dom y paserów  oraz  karczm y i gospody w zm iankow ane 
w zeznaniach. W szystko to  jest skartografow ane w dwóch przekrojach  —  2. połow y XV I w. 
(K rak ó w , Poznań) i 1. po łow y X V II w. (także Lublin). U derzające jest, że w ew nątrz m urów  
m iejskich w yjątkow o ty lk o  znajdow ały się m iejsca, d o  których zdążali przestępcy, głównie ogólnie 
d o stęp n e  gospody i piw iarnie. Przykład  Poznania  ukazuje, że także przedm ieścia należące do 
m iasta  Poznania , choć znakom icie usytuow ane w stosunku  d o  sieci drożnej, były sporadycznie 
n aw iedzane przez przestępców . Przestępcza in fras tru k tu ra  istn ia ła  głównie n a  terenie ju rydyk  bądź 
przeistaczała  się w przedm iejskie osiedla osadach wiejskich. A naliza A u to ra  jest b ardzo  trafna, 
choć lokaln i badacze m ogliby  jeszcze pogłębić osiągnięte wyniki. D otyczy to  zwłaszcza usy tuow a­
n ia  obszarów  preferow any ch przez św iat przestępczy w stosunku  d o  sieci drożnej. T rzeba  by 
zb ad ać  korelację m iędzy strum ieniem  przybyszy d o  m iasta  a  udziałem  w nim  przestępców . 
W  P oznan iu  dom inacja  m iejsc przestępczych n a  południow o-zachodnich przedm ieściach od ­
p o w iad a  priorytetow i po łudniow o-zachodnich  szlaków  handlow ych. Oczywiście, jest to  spraw a 
bardziej skom plikow ana, gdyż d o  cenionych przez przestępców  terenów  należały też osady 
po ło ż o ne  m iędzy szlakam i handlow ym i, zapew niające anonim ow ość k ierunków  przejścia i opusz­
czenia terenów  m iasta , a  także obejścia m iasta  i w ydostania się n a  drogi. Poznańska  N ow a G ro b la  
w raz z M iasteczkiem  u ła tw ia ła  przejście  na  d rugą  stronę W arty  z om inięciem  m iasteczek Środki, 
O s tró w k a  i Chwaliszewa, a  także rynku  poznańskiego. Pewne fluktuacje w  popularności osiedli 
m o g ą  być na tom iast efektem  dzia łan ia  służb porządkow ych m iasta. U w zględnić trzeba też 
sto su n k i własnościowe tak  m iasteczek konurbacji poznańskiej, jak  i ju rydyk . B ad an ia  A u to ra
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i skartografowanie ich wyników otworzyły tu nowe perspektywy badawcze, istotne dla dziejów 
lokalnych społeczności, a nie tylko dla poznania przestępczości w miastach.

Podobnie ważnym osiągnięciem A utora jest przebadanie i skartografowanie wędrówek 
przestępców. Otrzymaliśmy mapy wskaz ujące gdzie kradli przestępcy złapani w Krakowie, 
Poznaniu i Lublinie. Nie jest co prawda możliwe odróżnienie przestępstw dokonanych przez 
miejscowych z regionu od przestępstw dokonanychh przez przybyszy z daleka, niemniej mapy te 
ukazały atrakcyjność i siłę przyciągania miast dla środowiska przestępczego. Niestety nie 
zaznaczono na mapach (zamiast rzek) głównych szlaków handlowych; co utrudnia nieco wyjście 
poza analizę dokonaną przez Autora. D la przestępców złapanych w Krakowie, poza miastami 
znajdującymi się w strefach dominacji i wpływów miast a, atrakcyjnymi były Lwów (38 osób) 
i Lublin (30), a także odleglejsze — Warszawa (24), Poznań (15), również Toruń, Gdańsk i dalekie 
Wilno (po 8). D la przestępców schwytanych w Lublinie znane były przede wszystkim Warszawa 
(26) i Lwów (20), wyraźnie rzadziej K raków  (10), linię Wisły przekraczali tylko sporadycznie. 
Zeznający w Poznaniu, poza miastami ścisłej Wielkopolski, jako strefy wpływów Poznania, działali 
najczęściej w Toruniu (51), Gdańsku (20) i Bydgoszcz y (16), do K rakowa (19) przybywali częściej 
niż do Lublina (13) i Warszawy (10). Tworzy to nie tylko mapę głównych centrów świata 
przestępczego, lecz ukazuje atrakcyjność poszczególnych miast, w artą uwzględnienia w każdej 
hierarchizacji miast polskich. Pokazuje też tereny nieatrakcyjne i małoatrakcyjne — wschodnia 
Wielkopolska, północna M ałopolska, Mazowsze za Wisłą, Litwa (poza Grodnem i Wilnem). 
M apy A utora mówią nie tylko o przestępstwach, lecz o urbanizacji, zamożności, a zapewne 
również o kulturze Polski. Jest to kolejne wskazanie nowych perspektyw badawczych, dla których 
rezultaty A utora staną się jednym z odniesień.

Kapitalne znaczenie ma ukazanie tras indywidualnych wędrówek przestępców. Owa przyj­
mowana w badaniach mobilność została wreszcie opisana i skartografowana. A utor dokonał 
szacunku tej mobilnej części świata przestępczego, przyjmując, iż ten tryb życia był charakterys­
tyczny dla 77% społeczności przestępc zej. Dalsze bardzo hipotetyczne szacunki zjawiska przy­
niosły liczbę 4—5 tysięcy kręcących się po kraju łotrzyków. Ich działalność odbijała się przede 
wszystkim wrogością społeczną wobec ludz i luźnych.

Trzecia, ostatnia część pracy dotyczy stosunków wzajemnych, sposobu życia i mentalności 
świata przestępczego. Autor wykorzystuje tu raz jeszcze trafnie zebrane egzempla z życia świata 
przestępczego; problematyka szersza zwykle już była marginalnie poruszana w poprzednich 
częściach pracy. A utor stara się określić wartość skradzionych towarów. Z analizowanego materiału 
wynika, iż do chwili zatrzymania średnia wartość zdobyczy wynosiła 340 złp, jest to suma dość 
znaczna. Zmniejsza się jednak gdy uwzględnimy, że średni czas działalności przestępczej wynosił 
według A utora 6 lat, wówczas wartość zdobyczy spada drastycznie, do 1 złp na tydzień, czyli poniżej 
zarobków wykwalifikowanych czeladników murarskich czy ciesielskich. Nie są uchwytne koszty 
utrzymania ludzi ze świata przestępczego. Ze względu na konieczność zatrzymywania się w melinach 
i gospodach, spożywania przygotowywanych tam  posiłków, musiały być znaczne. Raczej włóczono 
się utrzymując z bieżących kradzieży i marzono o zdobyczy, opowiadano sobie o wielkich bandytach 
prowadzących szlachecki tryb życia, niż realiz owano marzenie o zamożności i swobodzie.

Zeznania przestępców nie dostarczają wiele materiału do poznania ich mentalności. In ­
teresujące są przykłady ofiar składanych w miejscach odpustowych (Pleszew, Rychwał) lub do 
kościołów po udanych akcjach. Wiele jest przykładów podzielania opinii obiegowych, np.
o Żydach czy pokusie diabelskiej do kradzieży. Są to rzeczywiście okruchy, jak słusznie zauważa 
A utor, nie dające właściwie żadnego obrazu.

Zakończenie książki jest nie tylko próbą podsumowania rozważań, lecz przede wszystkim 
udz ielenia odpowiedzi na pytanie: czy wytworzyło się w Polsce odrębne środowisko o specyficz­
nych „normach moralnych, hierarchiach wartości, poglądach, wzorcach emocjonalnych oraz 
regułach postępowania”? Raz jeszcze, przeglądając osiągnięte wyniki szczegółowe, A utor przyj­
muje, że takiego środowiska, analogicznego do znanych zachodnich, nie było. Istniały w kręgu 
przestępców-profesjonalistów pewne zalążki odrębności środowiskowej. Widoczne są elementy 
integracji międzystanowej, pewna nikła hierarchia, specjalizacja zawodowa, mowa tajemna, ale nie 
jest to  jeszcze wystarczające do uznania wykształcenia się środowiska.
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K siążka M arcina  K am lera  jest p racą  bardzo dojrzałą, będącą owocem przybliżeń czynionych 
w licznych artyku łach  oraz refleksji nie tylko nad źródłam i, lecz nad lekturam i ukazującym i świat 
zachodnich przestępców . A u to r nie ulega fascynacji m ateriałem  źródłow ym , siłą jego jest stawianie 
p y tań  źródłom  i ocenianie otrzym anej odpowiedzi. W  wielu w ypadkach przyznaje, że źródła nie 
w ypow iadają się jednoznacznie lub nie przynoszą wyników odbiegających od posiadanej już 
wiedzy pozaźródlow ej. W  zakresie m etody postępow ania  badawczego p raca  jest wzorem dla 
następnych au to rów  badających świat przestępczy w Polsce, ukazuje konieczne m inim a 
postępow ania  badaw czego, jednocześnie wysoko ustaw iając poziom  rozw ażanych problem ów  
i szeroko zakreślając p rogram  badawczy'.

N iezwykle isto tny  jest zakres problem ów  już  spoza św iata przestępczego, na  k tóre  praca  
M arcina  K am lera  rzuciła now e św iatło. Przede wszystkim wagę uzyskują badan ia  nad 
socjo topografią  m iast. K onieczne są badan ia  nad hierarchią ludzką w raz z hierarchią zawodow ą 
w mieście oraz nad  m igracją jak o  niezbędnym  uzupełnianiem  ludności m iast. R ekru tacja  
niew ykwalifikow anej i n iskokw alifikow anej siły roboczej uzyskała nowe naświetlenie z biografii 
przestępczych. Z akres oddziaływ ania m iast w regionach uzyskał kolejne narzędzie weryfikacji 
wyników. W reszcie h ierarch ia  m iast została n a  now o ukazana w zwierciadle atrakcyjności 
przestępczej. Z  pozornie m arginalnego zagadnienia —  świat przestępczy —  ujawniły się py tan ia  
wym agające nowej serii b ad ań  społecznych nad m iastam i.
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